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Powrót w kraj wspomnień
R o zm o w a z Józefem  Hofmanem

Przed Międzynarodową W/stawą
prac malarek i rzezbiarek

Józef Hofman
/ . .

Jeden z  najw iększych  p ian i­
stów  św iata. N ie  trzeba się na­
w et wahać —  na jw iększj' p ian i­
sta obok Paderew skiego. I  oto, 
nazw isko Józe fa  H ofm ana jpst 
T arszaw ie, nowej, pow ojennej 

W arszaw ie  p raw ie  nieznane. H o f 
tran. Hofm an —  to słowo leży 
przedewszystk iem  w  pam ięci 
dawnych czasów.

I le ż  to la t m inęło? D w adzie­
ścia dwa. P o  dwudziestu dwóch 
latach J ó ze f H ofm an  przy jeżdża  
z  A m eryk : do swego dawnego ro­
dzinnego m iasta i będzie koncer­
tował, nie poto —  jak  dawniej —  
żeby zdobywać sławę, a le żeby 
s ię  nią dzie lić  z W arszawą.

Po dwudziestu dwóch 
latach

- H ofm ana zagarnęła  Ameryka. 
H ofm an  ma letn ią  rezydencję  na 
północy w  stanie M anie, m ieszka 
w  F ild e lf j i ,  ożen ił się z A m ery ­
kanką, dzieci m ów ią w  domu po 
angielsku, a sam m istrz nosi n ie­
bieskie sportowe koszule z koł- 
ni ?rzykiem w yciętym  w  ostry 
ząb, i  na gładkich  asfa ltow ych  
szosach Stanów  Zjednoczonych 
prowadzi z  zanałem  auto.

Jakże daleko pozostała W a r­
szawa... Zaciera  się we wspom nie 
niaeh, pam ięć nie w yw ołu je  "już 
o b razo  v życia  w  W arszaw ie. A  
cóz dopiero —  Kraków , albo 
Płock, ulubione m iasto Hofm ana. 
Rodzina? W  W arszaw ie  w ita ła  
Hofm ana na dworcu, kuzyni, ku- 
ty n k i, Boguccy, Rapaccy, L esz­
czyńscy po ty lu  latach n iew idze­
n ia  p rzysz li spotkać s ię  .e  słyn­
nym, amerykańskim  kuzynem. 
U jrze li niskiego, krępego, tęg iego  
pana o g łow ie  dużej, styłu pokry­
tej żółtaw o - p łowym  włosem, 
spadającym  nieporządnie na koł­
n ierzyk. Żyw e ruchy, szybka mo­
w a M ałe usta, n ieznaczn ie zw il­
ża n e  maleńkiem  wysunięciem  ję ­
zyk a . Oczy wesołe i bardzo by- 
otre p rzyg ląda ją  się krewniakom. 
N ie  w szystk ich  po tra fią  poznać
—  jes t tu cala grom adka takich, 
k tórzy  u rodzili się po w y jeździe  
Hofm ana.

N ie  mogę zorjen tow ać się, 
ta m oja fa m ilja  płodzi się i pło­
dzi —  żartu je  Hofm an —  niedłu­
go będę dawał dla n iej koncert 
osobny, bo ich sala nie pomieści.

Dziecko Warszawy
Gdy H ofm an odw iedza W a r­

szawę, człow iek przesian ia a rty ­
stę. Ten  w ie lk i muzyk, należący 
dziś raczej do drugiej półkuli 
św iata, z  pewną trudnością mó­
w iący po polsku, pom agający so­
bie słowam i angielskiem i, m im i­
ką i gestem  jes t dla nas prze­
dewszystkiem  dzieckiem  W arsza ­
wy. Rozm owa z Hofm anem  musi 
się zacząć od pytań —  a dużo się 
zm ieniło? A  czy ten i ten ży je  
jeszcze?  Czy ta cukiernia podaw- 
nemu jes t najpopu larn iejsza?

Hofm an nie może m ówić o mu­
zyce, o koncertach, o technice 
gry , o kompozytorach —  przecież 
nad tem wszystkiem  unosi się 
niezwykłość zdarzen ia , pow rót 
do W arszaw y ! Polska, stolica, 
kraj, k tóry był ju ż tylko wspom­
nieniem. i

Dopiero co przyjechał — w a li­
zy s to ją  nierozpakowane, a H o f­
man chodzi od okna do okna i 
wygląda na ulicę. W arszaw a !

U rodził się w Krakow ie, ale

mając trzy  lata p rzy jechał do 
W arszaw y —  ojciec pianisty, K a ­
zim ierz Hofm an, został w tedy dy­
rektorem  Opery W arszaw sk iej.

W aomu ojca
* rzyletni Józio Hofm an ju ż u- 

m ie czytać. Czyta książki —  a 
jak  tu czytać nuty pukając • pa l­
cem po fortep ian ie, k iedy o jc iec 
nie ma na kupno fortepianu. M i­
mo, że  jes t dyrektorem  Opery. 
A le  fortep ian  je s t na "ierw szem  
piętrzę. H ofm an  - ju n ior stawał 
przed instrumentem  tak cieRum, 
że m ógł w  zabawne wyobrażać 
bezludną wyspę na. oceanie po­
koju. G łową nie d -staw hł k law ia ­
tury —  patrzyć mógł tylko w
c.emną przestrzeń  pod dachem 
fortep ianow ego  pudła. W ięc pod­
nosił wysoko ręce i tak tra fia ł 
do k law iszy. M uzyka płynęła zgó ­
ry , jak sponad świata. Grała 
gdzieś pod sufitem , nonaa głową. 
Może dlatego, k iedy m ały H o f­
man p ierw szy raz usłyszał ury­
w ek duetu z Fausta _,,Ti vog lio  
am ar“  zaw oła ł:

—  T o  je s t  m elodja ukradziona 
z n ieba !

W incen ty Rapacki pisze we 
wspom nieniach o małj-m kuzynie 
J„ziu , że m ając lat sześć koncer­
tow ał w  T . W ielk im  na dwrn fo r ­
tep iany z  M ichałowskim . M icha­
łowski zaczynał teniat, a Józio 
go  kończył. N ied łu go  • potem gra  
przed Anton im  Rubinsteinem. 
Rubinstein spoczątku niechętny i 
zgóry  n ieżycz liw ie  usposobiony' 
dla w szystk ich  cudownych dzie­
ci, usłyszawszy g rę  Hofm ana, 
porw ał go na ręce, obnosił po po­
koju, całował .i mćw'ił, że .to  nie 
cudowny dzieciak, nie W under- 
kind, ale W underm ann -  cudow­
ny człow iek!

Wielka droga
To  zdecydowało. Zaczyna się- 

w ielka karjera* Co czwartek dzie­
sięc io letn i w irtuoz jeździ do D re­
zna na lekcje  u Rubinsteina. N a ­
uka, studja, ćw iczen ia; P ro f.' U r­
ban pracu je z Hofm anem  nad 
kompozycją.

Z cudownego dziecka w yrasta  
w ie lk i arty sta. Zabiera • go W ar­
szaw ie szeroki św iat. Hofm an co 
roku koncertu je w  R osji —  raz 
w  jednym  sezonie daje sześćdzie­
siąt jeden  koncertów  przy w y­
przedanych salach. Zatem —  nic 
dziwnego, że Am eryka, sięga jąca 
zawTsze poto, co najw iększe, naj- 
n iezw yk lejsze, daje H ofm anow i 
wspaniałe warunki — po koncer­
cie w 1912 roku w  F ilharm on ji 
H ofm an  żegna kra j —  żegna aż 
do dziś.

Na tle rodziny
Zw iązek H ofm ana z Europą w y ­

raża się ju ż tylko przyjazdem  na 
koncerty do Paryża, w S zw a jearji 
ma swoją posiadłość i tak —  w 
od ległości 27 kilom etrów  od sie­
bie m ieszka dwóch najw iększych  
p ian istów : Paderew sk i-—  H o f­
man. Od ch w ili d rugiego m ałżeń­
stwa H ofm an  nie odw iedza ju ż i 
S zw a jearji. Spędza swój urlop w 
Am eryce.

A le w  W arszaw ie  ży je  rodzina, 
z której H ofm an  wyrósł. Tu  jest 
pień, tu je s t drzewc mocno korze­
niam i zw iązane z ziem ią —  ame­
rykański H ofm an  jes t daleką od­
roślą. Jeżeli nazywam y go dziec­
kiem W arszaw y, mimo, że się w  
W arszaw ie nie urodził, to d late­
go, że Rapaccy, Leszczyńscy —  
to W arszaw7a i ta dawna i ta 
dzisiejsza, to oklaski teatru L e t­
niego, p riedw ojennych  Rozm aito­
ści i jubileuszu w teraźn iejszym  
teatrze Narodowym

Tak, Hofman ma rację  —  po­
w iększa się fam ilja  —  trudno 
schwytać w szystk ie mci pokre­
w ieństw  i pow inowactw . W  każ­
dym razie  Józefa  Rapacka —  to 
siostra o jca Hofm ana, a w ięc cio­
tka pianisty, drugą ciotką jes t pa­
ni Bogucka, spokrewniony jest 
także Hofm an z Honoratą Lesz­
czyńską. Słowem dw ie nasze ak­
torskie rodziny : Rapacevr Lesz­
czyńscy są rodziną Hofm ana.

TerainieJszoSf
A  gdy mowa o rodzin ie —  H o f­

man. ukryty od blasku słoneczne­
go za storą, wyszukuje w j>ortfe- 
lu drobną fo to g ra fję . Żona!

—  Bardzo młodo w ygląda pań­
ska żona.

—  Młodo, musi młodo wyglą­

dać. ma 28 lat.
Hofm an roztasow u jc walizk  i, 

przerzuca jedną po drugiej -—  o- 
tw iera , wydobywa fo to g ra fje  w 
sztywnych passe - partout, zasło­
nięte, jak firanka dziesięcego łó ­
żeczka, b iałą bibułką.

Synkowie. S tarszy Antoś ma 
lat 9, młodszy, Edzio —  4 lata.

—  Podobny do matki?
—  Podobny, ten sam skład tw a­

rzy.

—  A le  do mnie też podobny. 
Praw da?— Hofm an pokazuje fo to ­
g ra fje  -a- oczy ! —  oczy ! —  i b ły­
ska sam oczyma. Tak, jes t podo 
bieństwo do o jca i do matki. T e ­
raz chłopaki siedzą w  szkole. P o ­
n ieważ żona w yjechała  razem  ze 
mną, oddal; my ich do szkoły-in- 
.ternatu, w  k tóre j p rzy jm u ją  dzie­
ci już od lat trzech.

I ten sposób rozm owa z H o f 
maiiem oddala się od W arszawy, 
wkacza w jego  amerykańską te­
raźn iejszość i w to, co w ypełn ia  
zarów-no „te ra z “ , jak  i „w czo ra j"
—  w  muzykę.

Hofman - wirtuoz 
i Hofman - profesor

_—  N ie  ćw iczę codziennie —  mó­
w i H ofm an —  jak  mi się podoba, 
to idę na spacer, a jak  mam chęć, 
to gram . 1  ichnika je s t podporząd 
kowana celow i artystycznem u i 
n igdy nie wychodzi poza znacze­
nie środka, A  jak  się zdobywa 
fechnikę ? —  pracą i słuchem. 
N a jw ażn ie jsza  je s t kontrola słu­
chu, muzyka -wchodzi w  nas przez 
ucho, a nie przez palce, czy no­
gę, naciskającą pedał. Jak ude­
rzyć i jak  użyć pedału, m ówi mi 
ucho. Gram i nadsłuchuję samego 
siebie. Zm ieniam  i popraw iam  do- 
poki nie brzm i tak, że dźw ięk spra 
w ia  rui najczystszą muzyczną 
przyjem ność. Co innego, gdy uczę 
innych w tedy, ponieważ ja  czuję, 
że jest źle, a nie uczeń, muszę mu 
wytłum aczyć i pokazać, jak  trze­
ba pop raw ’ !*. Spoczątku ^obawia-
łem s łw źe-rfbpsh Tę-S oB iS ^ i^s łu t
chając c iąg le  niedobrego wykona­
nia. A le  zdaje się, że w moim w ie ­
ku, ju ż gra się nie zm ien ia ; sta­
ło się nawet inaczej, n iż m yśla­
łem —  to w łaśn ie ja  w ięcej nau­
czyłem  się od moich uczniów', niż 
oni ode mnie.

—  Czy pan daje lekcji p ryw at­
nie?

—  Jestem dyrektorem  Tnslytu 
tu muzycznego w  F ila d e lfii,  zało­
żonego przez panią Bock. Insty­
tut pow stał przed 9-ciu laty, a ja  
g- prowadzę od siedmiu. U czn io­
w ie Instytutu nic nie płacą, tylko 
za to są to wybran i —  chcemy, 
ażeby' u nas pracowały p raw dzi­
we talenty. L ekc je  w łaśc iw ie  śą 
prowadzone jak  lekcje prywatne. 
Jest to także stadjum pracy, w 
k' orem id z ;e ju ż w yłączn ie  o in ­
dyw idualny w p ływ  nauczyciela.

—- W  F ila d e lf j i  był M łyn ar­
ski...

—  W łaśn ie w  naszym In s ty t.' 
cie. K ierow a ł ork iestrą sym fon i­
czną. U  nas także był M ieczysław  
Miinz, Rodziński. Stokowski.

—  Polsk ie nazwiska są znane 
w Am eryce?

—  Jakże! Paderew ski przec ież! 
A  N ew  - Y o rk  pam ięta jeszcze 
Sembrich - Kochańską. D zisia j 
je s t staruszką osiem dziesięcio let­
nią, nie może ju ż podróżować, ale 
w  Yorku daje lekcje śpiewu Ach, 
nie m ówiąc ju ż o pam ięci Resz- 
ków  !

—  Am eryka ma u nas opin ję kra 
ju w ięce j in teresu jącego się spor­
tem, niż sztuką. Jak w ygląda pu­
bliczność w Stanach Zjednoczo­
nych ’  Czy' m łodzież chodzi na kon 
certy ?

Muzyka w Ameryce
—  O, naturalnie, w  Stanach 

sport wszędzie jes t p ierw szy. W  
szkole, w  college, w  university, 
mimo to dużo m łodych twarzy 
zaw'sze w idzę na koncercie. Cha­
rakterystyczne jest, że dawniej 
wśród rmbliczności przew ażały 
kobiety, dziś jes t na pięćdziesiąt 
procent, połowa mężczyzn, połowa 
kobiet. N a  naszych sportowych 
uniwersytetach są p rzecież kate­
dry m uzykologji, jes t estetyka, są 
wykłady —  nazywa się to u nas
—  com paratives arts, A  ilu tam 
ten p ro fesor ma studentów, to te­
go nie w iem  —  śm ieje się Hoim an
—  do środka nie wchodziłem .

I —  Czy program  koncertu w  A- 
meryće różni się od europejskie 
go ?

—  N ie, nie różn i się. Muzyka 
jes t najbardziej narodową sztuką 
i na jbardziej m iędzynarodową. W  
Stanach daję p rzecież zawsze po­
ważny program . A  g rać —  gram y 
wszystko. Z muzyki' polsk iej - 
Chopin ; Moniuszko, ponieważ jest 
to twórczość operowa, jes t praw ie 
zupełnie nieznany.

—  A  w spółcześn i? IV  sym fonja 
Szymanowskiego ?

•—  IV  sym fon ji nie znam i nie 
słyszałem, żeby u nas była wyko 
nywana. G rają  natom iast drobne 
utwory Szymanowskiego.

—  K oncert?
—  O. tak koncert skrzypcowy. 

I  pieśni. N ad  wszystk iem  jednak 
góru je Chopin.

Hofman-artysta
—  Pan jest, zdaje się, przede­

wszystkiem  chopinistą?
—  Bronię się przed tem okreś­

leniem, choć tw órczość Chopina 
uważam za najw iększą w  muzyce 
fortep ianow ej. Jestem równie 
bfcethovenistą, mozart... zatrudno 
wym yślić słowo —  i -wreszcie 
gram  Debusy‘ego.

—  Czy Debussy je s t jakby punk 
tem granicznym  pana repertua­
ru ?

—  Granicą jest Ravel. D alej 
nie wychodzę. Debussy i R ave l —  
uw ażam --sta ją  się ju ż klasykami 
muzyki, muzyki zaś modernej nie 
lubię. N ie  gram . N ie kocham się 
w’ n iej.

—  D laczego? Bo gram  tylko do­
brą muzykę. To nie znaczy, żebym 
nowoczesną muzykę potępiał Ona 
tylko d l a  m n i e  nie jest 
dobra. M łodzi, których ucho p rzy­
zw yczaiło  się do dźwdęków' nowo­
czesnej muzyki mogą ją  uważać 
za doskonałą. M nie —  nie tra fia  
ona do ucha. A,żeby muzyka była 
muzyką, musi się przez ucho do­
stać do w-nętrza człow ieka, musi 
zagrać -w sercu. A modern musie 
n,te 15z’e we mnie pionowo. Id z ie  
poziomo. Jednem uchem wchodzi, 
drugiem  w y la tu je  —  Hofm an 
przyłożył ręce do uszu i pokazał 
gestem, jak  to dzie je  się źle, bo—  
horyzontalnie.

W stułbie Chopina
I tak strząsnąwszy rękoma dy- 

-feharmonje atonalistów  w rócił 
Hofm an do Chopina.

—  Chopin jeden  jes t na jw yż­
szym n ieosiągalnym  poziomem 
Panic, czy w ziąć  nokturny, czy 
scherza, czy- ballady wszystko 
jes t różne, odrębne, oryginalne. 
Są cztery ballady i każda jest 
inna. S tarczyłoby inw encji na 
kijku kom pozytorów. Przeu  Cho­
pinem nie było takich scherz, nie 
bylo nokturnów' —  Chopin two- 
rzy i nowe fo rm y i dlatego, gdy 
uczył się kom pozycji u E lsnera, 
E isner pow iedział Chopinowi, że 
n igdy nie będzie kompozytorem.

—  Chopin w łaściw ie jes t jedy­
nym muzykiem, który zdobył n ie­
śm iertelność 'tylko twórczością 
fortep ianow ą. N o  —  jes t j'eszcze 
sława L iszta?

—  L iszt jest, jak  to pow ie­
dzieć, nabrzm iały. Bombastic. 
Jak balon. Jak wsunąć szpilkę, 
to pęknie. A le  dia w irtuoza, na 
zakończenie koncertu, na doda­
tek, rapsod je  są doskonale. Cho­
pin zaś jest czemś co w łaściw ie 
wykracza poza s ferę  muzyki W  
Chopinie jest n ierozw iązana i 
n ierozw iązałna tajem nica. D lacze 
go w ystarczy zagrać kilka taktów 
Chopina i każdy Chopina pozna? 
Chopin jest narodowy' i jes t rów ­
nocześnie osobisty. W ięc  sięga 
wszędzie. U derza w to, co dźw ię­
czy w nas na jg łęb ie j.

—  W  serce?
Hofm an uśmiechnął się. —  No^ 

yes, można nazwać, w  serce. Czy 
w  serce? W  całych nas! Tak 
w łaśnie, jak  najczystsza muzyka.

I I  M iędzynarodowa W ystaw a 
prac m alarek i rzeźbiarek, zorga­
nizowana przez K om itet Sztuk 
P ięknych M iędzynarodow ej Fede­
rac ji (In ternationa l Federation  
o f Business and P rofessiona l 
W om en ), do które j na leży Polsk ie 
Z jednoczen ie K ob iet pracujących 
zawodowo, otw iera  się w  W arsza­
w ie  d. 1 października w  odnow io­
nych salonach Instytutu P ropa ­
gandy Sztuki (I .  P ."S .).

Po  raz drugi Federacja  organ i­
zu je W ystaw ę M iędzynarodow ą 
A rtys tek  sw'ych członkiń. Zeszłe­
go roku w  Am sterdam ie, przy  u- 
dziaJe artystek  z 13 krajów , obec­
nie w- W arszaw ie, p rzy  udziale 7 
krajów7. N ie  biorą udziału a rty ­
stki z za Oceanu (gd z ie  Federa­
cja ma najw iększą liczbę człon­
k iń ) ze w zględu  na znaczne ko­
szty transportu  i zorgan izow ania  
tak iej im prezy.

Od Kom itetu  w ystaw y otrzym a 
liśm y następujące dodatkowe w y ­
jaśn ien ia, dotyczące je j celów  i 
charakteru :

W ystaw a nie powinna być uwa­
żana za j’ akiś pokaz reprezen ta­
cyjny, grom adzi ona tylko prace 
członkiń Federacji M iędzynarodo­
w ej i to tylko niektórych k ra jów  
europejskich. W  każdym z tyć ' 
k ra jów  kompetentne ju ry  dokona­
ło wyboru dzieł, które zobaczy­
my na Wystawne i mamy nadzie­
ję, że będą one odpow iadały swym 
poziomem wym aganiom  w spółcze­
snym —  niem niej g łów na w aga 
W ystawy, obok je j  w a lorów  czy­
sto arytm etycznych, spoczywa na 
je j znaczeniu propagandowem  i 
to w7 podw ójnej m ierze. Propagan 
dą jes t dla samej F ederac ji M ię­
dzynarodowej i dla poczynań nie 
dawno założonego Polsk iego Z je ­
dnoczenia Kobiet P racu jących  Za 
wodowo. Propagandą jes t ta  W y ­

stawa ze w zględu  na nasze ogól 
ne stosunki m iędzynarodowe i 
d latego też znalazła żyw e popar­
cie ze strony o fic ja ln ych  czynn i­
ków artystycznych i propagando­
wych w  Polsce, podobnie, jak  i 
w  krajach, p rzyjm u jących  udział 
w  W ystaw ie. W  roku ubiegłym 
W ystawa w  Am sterdam ie przynio 
sła artystkom  polskim zasłużone 
laury, doskonałe oceny artystycz­
ne i nawet pewne korzyści m ater­
ia lne, spodziewam y się w ięc, że i 
W ystaw a -warszawska będz,e ź ró ­
dłem poznania obcej sztuki przez 
nasze społeczeństwo i wprowadzę 
niem na w idow n ię zgrupowanych 
prae polskich artystek, w'śród któ 
rych jes t kilka m łodych i mało 
znanych, a zasługu jących na po­
znanie.

Kom itet W ystaw y z całym  na­
ciskiem  podkreśla, że M iędzyna­
rodowa W ystaw a P ra c  A rtystek  
nie może być uważana także za ja ­
kąś m an ifestację  „Sztuki kobie­
ce j" . Zarówno z punktu w idzenia 
sztuki, jak  i z faktycznego stanu 
rzeczy, dopuszczenie jakichś dzi­
wacznych pojęć o rzekom ej „sztu ­
ce kobiecejjN  —  z czem się n ie­
kiedy spotykamy i w  prasie i w 
dyskusjach —  m ija  się z rzeczy­
w istością. N iem a żadnej „sztuki 
Kobiecej" - -  bo is tn ie je  tylko je ­
dna sztuka wogóle, jakkolw iek  za­
w iera  w  sobie m nóstwo rozga łę ­
zień. N a jm n ie j zaś uspraw ied li­
wionym podziałem  byłby podział 
według płci tw órcy  dzieła sztuki. 
Jeżeli tw orzą  się różne grupy a r­
tystyczne, to m ają swe cele nm iej, 
lub w ięce j doraźne, albo łączy  je  
jakaś idea artystyczna, albo kon- 
junktura. Do takich koniunktu­
ralnych w ystąp ień  należy obec­
ny eksperyment, k tóry ma otw o­
rzyć pracy artystycznej kobiet, ró ­
żnych k ra jów  szersze perspekty­
w y dla ich twórczości.

Z nauki ś sztuki

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc październik

Literatura
—  Listy Micnała Grabowskiego.

IV Krakowie Adam Bar. badaez ro­
mansu, wydal spuściznę rękopiśmien­
ną po głośnym w swoim czasie kry­
tyku, Michale Grabowskim. Jest tri 
korespondencja Grabów skiego z Boh­
danem Zaleskim, Kraszewskim, 
Przcździeekun i in. (M. Grabow­
skiego —  Listy literackie —  K ra ­
ków 1 9 3 1 .  ‘Archiwum do dziejów 
kultury i oświatty). Listy rzucają 
bogate światło na poglądy epoki 
ścierania sio u nas prądów zachod­
nich i wschodnich, których wyrazem 
była jjostawa renegata Rzewuskiego, 
za którym poszedł i Grabowski. Gra­
bowski w latach pięćdziesiątych ub. 
stulecia wykonywał, jako krytyk, 
coś w  rodzaju dyktatury literackiej. 
Uakował go Słowacki, cenili Rze­
wuski, Kraszewski, (b )

—  Pomnik bohaterów Malczew­
skiego. W  Poznaniu na placu A\ra- 
-azyngtona stanąć m a  pomnik boha­
terów poematu Malczewskiego. Bę­
dzie on przedstawiał scenę pożegna­
nia Wacława z Marją. Pomnik pro 
jektowal prof. Jagmin i ofiarował 
go miastu.

Całość stanie na wysokim cokole. 
Pomnik bedzie wykonany z kamie­
nia —  główną postacią .,est husarz 
w zbroi ze skrzydłami w  hełmie, w 
płaszczu, z przerzuconą nrzez ramię 
lisią skórą, tulący do siebie postać 
Marii, (b)^

—  Obchód luOO lecia urodzin poe­
ty Firdussiego. IV  pierwszej połowie 
października w całej Persji obcho­
dzone będzie uroczyście 1000-leeie 
urodzin wielkiego poety perskiego
1 irdussiego, autora „Księgi kró-. 
iów“ , liczącej G0.00 wierszy. Uroczy­
stość- posiadać będzie charakter mię­
dzynarodowy.

Teatr
—  Nowy przekład „Antygony". W

tegorocznym sezonie zimowym
(193-1— 35) krakowski teatr im Sło- 
wackiego ma wystawić „Antygonę" 
Sofoklesa. Nowego przekładu doko­
nał autor „Rzeczpospolitej poetów", 
L. II. Morstin, ujmując całość w 3 
akty. Prem.jcra „Antygony" będzie 
w Krakowie pierwszem, zdaje się, 
wznowieniem od czasów Pawlikow­
skiego, który wystawił „Antygonę" 
w przekładzie prof. K . Morawskie­

go- (b )

Muzyka
—  Grzegorz Fitelberg w Kijowie.

Wczoraj odbył się w K ijow ie inau­
guracyjny koncert pod dyrekcją no-

womianowanego liacz. dyr. orkiestr? 
sym fonicznej Wszeehukraińskie*?0 
Radja w K ijow ie, Grzegorza J iteL 
berga. łsa koncernie obecni byh 
członkowie rządu, konsul gen. R. F* 
Karszo-Siedlcwski,,* przedstawiciele 
■świata intelektualnego artystycz­
nego. Na afiszu, zapowiadającym se­
zon koncertowy, 1 igurują nazwiska 
Fwy Bandrowskicj-Turskiej, Dubi- 
skiej, Umińskiej, Karola Szymanow­
skiego, Z. Drzewieckiego. H. Sztomp- 
ki i Bolesława Kona.

—  „Mazepa" Czajkowskiego w
Pradze. „Narodni Divadlo“  -w Pra­
dze otwiera swoi sezon oparowy o* 
pcVą Czajkowskiego „Mazepa", 
przyczem reżyserować ją będz’e
dawny śpiewak Oper lwowskiej i po­
znańskiej Munelinger, dyryguje zaś 
b. kapelmistrz. Opery lwowskiej, M i­
lan Zuna. (b )

—  Z Opery Wiedeńskiej. Półoft- 
cjalnie „zaprzeczają doniesieniom o  
dymisji dyrektora Opery państwo­
wej, Klemensa Krausa. Prawdopo 
dobne jednak jost, że umowa z dyr. 
Krausem, upływająca w pierwszych 
miesiącach 1933 r., nie będzie od- 
now iona. Śpiew3,czka Opery pań­
stwowej, p. Ursulaec, podała się do 
dymisji, która została przyjęta. P- 
Ursulaec przesiedla się do Niemiec.

•— Wioska książka o Chopinie. 
Pisarz włoski, Giovani Manotti, wy­
dał książkę o Chopinie, w  której 
rozważa m. in. zagadnienie wpływu 
muzyki włoskiej na twórczość ge- 
njaluego kompozytora. Autor intere­
suje się rówmież nieznaną doniedaW- 
na sprawą pobytu Chopina we W ło­
szech, co zostało stwierdzone dzięk1 
znalezionemu listowi, w którym Cho­
pin donosi jednemu ze swoich przy- 
jaeiół o spędzeniu kilku tygodni *  
Genui. Zdaniem autora krótki pobyt 
w Genui nie był oczywiście decydu­
jący dla stosunku Chopina do mnzj 
ki włoskiej, z którą Chopin zetknął 
się jeszcze w Warszawie i Paryżu. 
Ponadto autor omawia serdeczne 
węzły, jakie łączyły Chopina z F C'H 
linim. którego twórczość' miała w 
Chopinie gorącego zwolennika.

Plastyka
—  Muzeum twórcy poinniłta Mie*- 

kiewicza. Twórca pomnika Mickie­
wicza na placu d‘A lm r. słynny rzeź­
biarz francuski, BourcLlb', będzie 
miał w Paryżu swoje własne muze­
um. Pracownia jego przy 'ń- Iiu- 
passe du Mainc, będzie zamieniona 
na stałą wystawę dzid  i  projektów 
wielkiego rzeźbiarza. 7, rzeźbiarzy 
podobne muzeum ma w Paryżu tyl­
ko Rodin. (b^


